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Z piekielnych otchłani niebytu 
wyjeżdża buchająca ogniem sza- 
lona lokomotywa. jedzie wprost 
na leżącego na torach Istvana. Na- 
gle ogień gaśnie. Lokomotywa 
okazuje się cudownym zjawi- 
skiem ze skrzydłami, symbolem 
ocalenia. 

Z głośników zawieszonych pod 
cyrkowym - namiotem - płynie 
śpiew: 

Z głębiny nocy niepojętej 

Sen modrooki na mnie kiwa, 

W postaci. dziwnej, wniebo- 
wziętej 

Ku światom swoim .mnie przy- 
zywa. 

Tak kończy: się niezwykłe 
przedstawienie Teatru STU, októ- 
rym przeczytasz na str. 5 


Fot. K. Adamowski 


| Witrażowe szkło 
__ dla Zamku Królewskiegi 
w Warszawie: 


„AŻ ŻINY 


o RRESAE 


KROSNO (PAP). Przepiękne, 
barwne szkło witrażowe, tak 
popularne i powszechnie sto- 
sowane 'w budownictwie 
w okresie sztuki secesyjnej, 
wraca dziś do łask. Używa się 
go m. in. przy budowie coraz 
liczniejszych stylowych zajaz- 
dów, powstających w całej Pol- 
sce; jest także niezbędne przy 
rekonstrukcji zabytków. 

W skomplikowanej produk- 
cji tego szkła, wykonywanej 


według starych receptur (ręcz- 
ne wykonawstwo!) wyspecjali- 
zowała się huta szkła technicz- 
nego w Jaśle. Tylko w ub. roku 
wytopiono 8 tys. metrów kwa- 
dratowych szkła witrażowego 
w 300 barwach i odcieniach. 
Przeszło 500 metrów kwadrato- 
wych szkła pochodzącego z tej 
huty zastosowano do okien 
w komnatach Zamku Królew- 
skiego w Warszawie. 

(ki) 


OFICYNA FIGUREK 
CYNOWYCH 
W KRAKOWIE 


KRAKÓW (PAP). Krakowska 
oficyna figurek wojskowych bu- 
dzi powszechną sensację wśród 
kolekcjonerów. Znany sceno- 
graf i kostiumolog, Jerzy Jeleń- 
ski, który pasjonuje się odlewa- 
niem cynowych figurek żołnie- 
rzy, przedstawił tam na publicz- 
nym pokazie szeregi cynowych 
żołnierzyków w mundurach 


wojska polskiego z przełomu 
XVII i XVIII w. Figurki zostały 
wykonane ściśle według „Opi- 
sania wojska polskiego po roku 
1700”, napisanego przez Gab- 
riela Raspego. Jerzy Jełeński 
pracuje obecnie nad odtworze- 
niem postaci z orszaków daw- 
nych władców Polski. 


(kl) 


LOWA ZA zo ESET) ZECYZETZT 


woczesna gospodyni 


LUBACZÓW (HSI). Lubaczowski Ośrodek „Nowoczesnej Go- 
spodyni' cieszy się dobrą sławą prawie w całym woj. przemy- 
skim. Przychodzą tutaj nie tylko starsze gospodynie domowe, 
ale również młode dziewczęta. Uczą się trudnej sztuki kroju 
i szycia, planowania budżetu rodzinnego, organizują również 
pokazy mody uszytych przez siebie strojów. 

Jerzy Bauer 


MAGNETYCZNE BAKTERIE 
ODKRYTO PO DRUGIEJ 
STRONIE ATLANTYKU 


USA (PAP). W jednym ze słonych stawów Nowej 
Anglii odkryto bakterie... zachowujące się jak małe 
magnesy. Na tej podstawie geolog amerykański C.C. 
Woo wysnuł nową teorię powstawania skałosadowych 
o właściwościach magnetycznych. Bakterie odkryte na 
przylądku Cod, w stanie Massachusetts przyciągane są 
przez jeden biegun silnego magnesu, a odpychane 
przez drugi, czego dotąd jeszcze nigdy nie zaobserwo- 
wano. 

Jest to sprzeczne ze znanymi prawami fizyki, według 
których wszystkie cząstki magnetyczne znajdujące się 
w płynie są przyciągane przez magnes — bez względu na 
to, który biegun na nie skierujemy. 

Woo badał bakterie pod elektronicznym mikrosko- 
pem i okazało się, że każda z nich zawiera magnetyt, 
wytwarzając własne pole magnetyczne. 

Bakterie o takich właściwościach odkryto także w pia- 
sku na plażach wokół otwartych wód cieśniny Nantuc- 
ket. (jd) 


Uwaga zwolennicy gry na stupolowej szachownicy! Już za dwanaś- 
cie dni ogłosimy na naszych łamach: 


II TURNIEJ 


- KONKURS 


WARCABOWY 


O PUCHAR GŁÓWNEJ KWATERY ZHP I „ŚWIATA MŁODYCH” 


Regulamin turnieju znajdziecie 
w wydaniu wtorkowym gazety z dnia 
24 bm. 

Pierwszy etap turnieju rozgrywany 
będzie drogą korespondencyjną. War- 
lo więc już dziś przygotować sobie 
sprzęt — szachownicę o 100 polach (50 
białych i 50 czarnych) oraz 40 bierek 
(kamieni) również w dwóch kolorach. 
Szachownicę można wykonać na bia- 
łym kartonie, natomiast jako bierki do- 
skonale służą korki, kapsle, guziki, lub 
krążki wykonane z tektury. 


Wszystkich naszych czytelników, 
którzy nie przekroczyli 16 roku życia, 
zachęcamy do udziału w turnieju. Każ- 
dy z uczestników rundy koresponden= 
cyjnej ma szanse zakwalifikować się 
do finału bezpośredniej gry, który zo- 
stanie rozegrany w październiku br. 
w Złotym Potoku, woj. częstochow= 
skie. 


ORGANIZATORZY 


Fot. Maria Moldenhawer 


Z kalendarza 


23.X.1943 


Grupa bojowa ZWM dokonała z. 
machu na dostępny tylko SS i hidlerow 
skiej policji „„Bar Podlaski” w Warsza 
wie, zabijając bądź raniąc ponad 30 
hitlerowców. Była to pierwsza akcja 
oddziału, który przekształcił się 
wkrótce w kompanię, a następnie 
w batalion AL im. Czwartaków” 


6.X1.1944 

ZWM, OM TUR i ZMW „Wici” 
powołały Stałą Komisję Porozumiewa- 
wczą Organizacji Młodzieżowych 


1.VIII.1945 

Na terenie Łodzi i województwa łó- 
dzkiego rozpoczął się zainicjowany 
przez ZWM Młodzieżowy Wyścię Pra- 
cy. Początkowo organizowany na tere- 
nie jednego województwa, w 1946 r. 
objął również młodzież województwa 
śląsko-dąbrowskiego i wrocławskiego, 
następnie Warszawy i Poznania, a wre- 
szcie wszystkie większe ośrodki prze- 
mysłowe w kraju. Młodzieżowy Wy- 
ścig Pracy zapoczątkował w Polsce 
ruch socjalistycznego współzawodnic- 
twa pracy. 


2.XII.1945 

Ogłoszona została nowa wersja ,, De- 
klaracji Programowej ZWM”. Formu- 
łowano w niej cele i zadania ZWM 
w warunkach istnienia niepodległego 
państwa ludowego. Główna myśl De- 
klaracji zawarta została w słowach: 
„„Jak wpierw obowiązek walki o Pol- 
skę, tak dziś obowiązek pracy dla Pol- 
ski staje przed młodzieżą polską”. 


6-8.XII.1947 

I Zjazd ZWM określił zadania orga- 
nizacji w mobilizowaniu młodzieży do 
prac nad odbudową kraju w walce 
o stworzenie młodzieży robotniczej 
i chłopskiej szerokiego dostępu do wie- 
dzy i kultury, Za cel zasadniczy w bie- 
żącej działalności Związku uznano dą- 
żenie do zjednoczenia ruchu młodzie- 
żowego. 


16.IV.1948 

Na wspólnym posiedzeniu zarządu 
Głównego ZWM, Rady Naczelnej OM 
TUR, Zarządu Głównego ZMW „„Wi- 
ci” i Rady Związkowej ZMD podjęto 
decyzję o zjednoczeniu ruchu młodzie- 
żowego w Polsce. Równocześnie po- 
wołano Centralny Komitet Jedności 
stawiając przed nim zadanie stworze- 
nia. politycznych i organizacyjnych 
przesłanek zjednoczenia. 


20-21.VII.1948 

Na obradującym we Wrocławiu 
Kongresie Jedności Młodzieży Pol- 
skiej zapadła uchwała o zjednoczeniu 
ZWM, OM TUR, ZMW „Wici” 
i ZMD w jeden Związek Młodzieży 
Polskiej 


został wymyślony tytul ga 

zoty — „Walka Młodych”, 
a później dopiero właśnie z ta 
90 tytułu powstała nazwa orga 
nizacji = Związok Walki Mło 
dych. Oczywiście jeszczo przod 
tymi dwoma wydarzoniami 
stała się rzocz najważniojsza 
w styczniu 1943 roku po docyzji 
Komitotu Centralnego Polskioj 
Partii Robotniczej o wydziolo 
niu kół młodzieżowych, posta 
nowiono istniojąco w Warsza 
wie koła samokształconiowe 
przekształcić w organizację 
Wtedy toż zdecydowano o wy* 
dawaniu pisma młodzieżowe- 
go i nadano mu nazwę. 

Pierwszy numer „Walki Mło- 
dych'* ukazał się w lutym 1943 
r. Redaktorem naczelnym pis 
ma oraz kierownikiem tzw. gru- 
py instruktorskiej (co odpowia- 
dało zarządowi nowej organi- 
zacji) została Hanka Sawicka 
Dopiero po jej śmierci (zabita 
przez hitlerowców 18.II1.1943 
r.), powołano zarząd i nadano 
organizacjj nazwę Związek 
Walki Młodych. Przewodniczą 
cym został Janek Krasicki. We 
wrześniu 1943 roku zostaje wy- 
dana Deklaracja Związku Walki 
Młodych określająca cele i dzia- 
łanie organizacji. Głosiła ona 
m. in.: „Doświadczenie walki 
dowiodło, że tylko przed siłą 
cofa się wróg, że tylko zbroj- 
nym czynem obronimy naród 
nasz od zagłady... Życie i przy- 
szłość należą do dzielnych 
i śmiałych. Jest nas tysiące 
młodych Polaków w boju, po 
lasach, wsiach i miastach. Mo- 
gą i muszą nas jednak być mi- 
liony. Będziemy niepokonani, 
gdy złączy nas jedność, zespoli 
żądza walki, powiąże czyn. 
Nikt nam nie będzie w stanie 
zagrodzić drogi do wolności, 
która taka jest już bliska”. 

Zadania organizacji nie ogra- 
niczały się wyłącznie do walki 
zbrojnej, ZWM-owcy patrzyli 
daleko w przyszłość, wiedzieli 
o jaką wolną ojczyznę walczą, 
ukazywali młodzieży jej wizję. 
Oto co mówi o tej przyszłej Po|- 
sce Deklaracja: „Aby zapewnić 
prawdziwie wolną i niepodle- 
głą Ojczyznę, musimy: 

1. Młodzieży dać prawo do 
współdecydowania o losach 
narodu. 

2. W fabrykach, kopalniach, 
hutach i warsztatach stworzyt 
takie warunki pracy, aby stały 
się źródłem rozkwitu gospoda- 
rczego kraju. 

3. Wyzwoloną ziemię oddać 
ludowi polskiemu. 

4. Umożliwić młodzieży nie- 
ograniczony dostęp do o- 
światy. 

5. Roztoczyć opiekę pańs- 
twa nad życiem i zdrowiem 
młodzieży”. 

W walce, nauce, we wszyst- 
kich działaniach towarzyszyło 
organizacji jej pismo. W jakich 


pzu! Jost taka: piorwary 


TYLE RZEĆ 
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czątku budować, Pomocą będą 
nauki  skonomiczno-społecz 
na. Nauki odsłaniają prawdzi 
wa oblicze wojen, krajów, rzą- 
dów | partii Mówią o narodzi- 
nach, życiu | śmierci klas 
| warstw społecznych, mówią 
o ich możliwościach | zada- 
niach, pokrowieństwach i an= 
tagonizmach. Ciążar odbudo- 
wy wolnego kraju spoczywać 
bądzia przada wszystkim na 
barkach młodych sił narodu.” 


W numarze podwójnym 11/ 
12 czytamy: „Z frontu Walki 
Młodych” % Wiaczoram dnia 9 
listopada grupa bojowa Zwiąż 
ku Walki Młodych dokonała 
wypadu na niemiecki garaż 
przy ul. Czerniakowskiej Po 
sterroryzowaniu obsługi grupa 
dostała się na teren garażu, zni 
szczono 18 samochodów cięża 
rowych % 9.X. zniszczono 
przez podłożenie miny paro 
wóz (na Bródnie). % 20.X. mię 
dzy Legionowem iPłudami wy 
sadzono w powietrze niemiecki 
pociąg pospieszny, dwa wago 
ny zostały zniszczone, parowóz 
uszkodzony. Wśród Niemców 
są zabici i ranni. % 21.X. nalinii 
Otwock-Celestynów wysadzo- 
no w powietrze pociąg osobo- 
wy Berlin-Kowel. Zniszczeniu 


i jednego $S-mana. Grupa 08 
sza nie poniosła strat 

A oto wspomnienie z akcji 
przeprowadzonej przez ZWM 
omców w 1944 r., opublikowa 
ne w „Walen Młodych” nr 22 
„Mamy urządzić masówką, 
w żeńskiej szkole Idziemy 
przez ulicą. W kieszeni parabel. 
ki i visy. Jeden taszczy na brzy- 
chu pistolet maszynowy. A mi- 
ny? Co za miny? Szczególnie 
tego z paemem — istny Napo- 
leon. Ulica? Nie szczególnego 
Trochą ludzi, trochą Niemców 
| my. Wreszcie szkoła, wcho- 
dzimy na górę. „Pesamowięc” 
z jednym współtowarzyszam 
zostają na dole jako obstawa 
bramy 

Po zabezpieczeniu wszyst 
kich wajść zgromadzono dzię 
wcząta w gimnastycznej sali 
Strwożone są biedaczki, bo kto 
wie, co za jedni. Może gestapo, 
moża bandyci? Okazuje sią po 
chwili, że ani jedno ani drugie 
„Koleżanki, przychodzimy po- 
wiedzieć Wam, że chwila wry- 
zwolenia jest bliska”. To nasza 
dziewczyna mówi. Zupełnia 
głośno mówi. Bać się? Nie ma 
czego. Obstawa dobra. Ktoś 
płacze, może z nadmiaru wra- 
żeń, może ze strachu, kto to 
wie? „Polska musi być. | wy 


warunkach powstawało, 
gdzie? Oto wyjątek ze wspom- 
nień tych, którzy je redagowali: 
„Mieszkanie przy ul. Szarej... 
Tu — w małym , odnajętym po- 
koiku — mieszka Hanka. Czego 
tu nie ma. Prasa, książki, nalep- 
ki, referaty, części drukarni, po- 
wielacz — cały magazyn rzeczy 
nielegalnych, za które grozi 
śmierć. Hanka pracuje tu cały- 
mi nocami, ponieważ w dzień 
jest zawsze na mieście. Stąd 
wychodzą referaty, instrukcje 
i numery „Walki Młodych”. 
Hanka z Jankiem Tarłowskim 
„Tobi”” numer. Żeby gospodyni 
nie słyszała stuku wałka me- 
chanicznie przesuwanego 
przez tyle godzin bez przerwy — 
Hanka śpiewa, lub czyta książkę 
tak głośno, że owa gosposia 
uważa ich za uczniów. Po ja- 
kimś czasie śmieje się na cały 
głos. Jednym słowem wytwa- 
rza nastrój towarzyski. Gotowe 
numery jeden za drugim po- 
większają nasz materiał propa- 
gandowy. Mieszkanie jest za- 
konspirowane, nikt tu nie przy- 


chodzi poza najbliższymi 
współpracownikami Hanki Sa- 
wickiej.” 


A jak trafiała „Walka Mło- 
dych” do ludzi? 

„Otrzymaliśmy rozkaz sta- 
wienia się na podpunkcie na 


Szpitalnej. Stamtąd poszliśmy 
na Nowy Świat do kina „Casi- 
no”. Jeden z towarzyszy usta- 
wił się w kolejce do kasy, drugi 
pod fotosami, reszta zmieszała 
się z tłumem czekających. Na 
znak dany przez jednego z to- 
warzyszy rzuciliśmy w górę 
„Walkę Młodych”. Ludzie za- 
częli sobie wyrywać numery 
i uciekać. Wycofaliśmy się bez 
szwanku. Takich akcji była ma- 
Sa, po dwa, trzy razy na tydzień. 
Rzucaliśmy gazetki lub ulotki 
przed kościołami, na przystan- 
kach tramwajowych, przed fab- 
rykami, pod szczekaczkami, 
czyli megafonami ulicznymi, 
które nadawały niemieckie ko- 
munikaty wojenne. Tego ro- 
dzaju akcje nazywaliśmy „fon- 
tanną”. Były akcje „śmietniko- 
we”, kiedy rzucało się z okien 
tramwaju na bruk, były „pod- 
kładanki”, kiedy „Gwardzistę” 
lub „Walkę Młodych” kładło się 
do skrzynek listowych lub pod- 
suwało pod słomianki.” 
Zajrzyjmy do numerów 
„Walki Młodych”, pomoże to 
nam zorientować się czym żyła 
wtedy organizacja młodych ko- 
munistów. W numerze 2 pisze 
Hanka Sawicka: „,...Nie wystar- 
czy nam jednak rewolwer i gra- 
nat. Wywalczymy Polskę nie- 
podległą — musimy ją od po- 


uległy trzy wagony. Katastrofa 
spowodowała dłuższą przerwę 
w ruchu. % 23.X. do lokalu nie- 
mieckiego „Nur fur SS und Po- 
lizei* przy ul. Nowogrodzkiej 
rzucono bombę. Lokal został 
całkowicie zdemolowany, zabi- 
to policjanta, agenta gestapo 


WALKA MŁODYEH 


r WARSZAWA LUTEGO Wd © 


wszyscy, których tu nie ma 
w tej sali, rozproszeni po wszy- 
stkich szkołach, warsztatach, 
fabrykach, słuchajcie: Polska 
musi być”. Sala się trzęsie, 
przecież teraz trzeba coś krzy- 
czeć, coś robić. Biec skatowa- 
nym więżniom na ratunek, 
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My, Polacy, znani jesteśmy w świecie 
z cech, które napawają nas dumą. Mó- 
wią o nas, że jesteśmy dowcipni, pogod- 
ni, że nie brak nam odwagi, że nikt tak 
nie potrafi poświęcać się dla swojej 
ojczyzny. Nigdy natomiast nie słysza- 
łem, żeby mówiono o nas, że jesteśmy 
pracowici, oszczędni. Nieco inne sądy 
wypowiadają o nas zagraniczni goście, 
którzy odwiedzili nasz kraj. Gościłem 
niedawno u siebie dziennikarza duń- 
skiego, który był po raz pierwszy w Pol- 
sce. Przed przyjazdem przeczytał sporo 


o naszym kraju i wydawało mu się, że 
sporo wie o nas, o naszej historii. Tym- 
czasem to, co zobaczył, zaskoczyło go. 
Co chwilę zadawał pytania: I to też 
zbudowaliście po wojnie? Kiedy odpo- 
wiadałem twierdząco, kręcił głową 
z niedowierzaniem. Dopiero, gdy zoba- 
czył film o zniszczeniu Warszawy, po- 
wiedział jedno zdanie: Jesteście nie- 
zwykli! ; 
Przytoczyłem to zdarzenie, zresztą 
podobnych mógłbym opowiedzieć wię- 
cej, po to, że tak na co dzień nie uświa- 


Satysfakcja i marzenia 


damiamy sobie ogromu pracy, którą 
włożyliśmy, aby nasz kraj stał się tym, 
czym jest dziś. Żaden chyba naród na 
świecie nie dokonał tak wiele, w tak 
krótkim czasie. Z szarego końca wycią- 
gnąć się na 10 pozycję wśród ponad 150 
państw, mówi samo za siebie. Szczegól- 
nie wiele zrobiliśmy w ostatnich sied- 
miu latach. Mówiło się wtedy na świe- 
cie o polskim przyśpieszeniu, o polskiej 
dynamice. Nasz rozwój niektórzy po- 
równywali do rozpędzonej lokomotywy. 
I chyba trafne to określenie. Ę 


Stare powiedzenie mówi, że apetyt 
rośnie w miarę jedzenia. Świetnie ono 
pasuje do dnia dzisiejszego. Nie chce- 
my zwalniać naszego przyspieszenia, 
chcemy tylko wyznaczyć sobie główne 
cele, do' których będziemy zmierzać 
w najbliższej przyszłości. Cele te okre- 
śliła w ubiegłym roku nasza partia 
w programie zwanym potocznie mane- 
wrem gospodarczym. Główne kierunki 
natarcia to: rozwój gospodarki żywnoś- 
ciowej, budownictwa mieszkaniowego, 
zwiększenie nowoczesnej produkcji na 
rynek oraz zdynamizowanie naszego 
eksportu. O tych problemach dyskuto- 
wano również na dopiero co zakończo- 
nej II Krajowej Konferencji Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ma- 
my dostateczne warunki, aby cele te 
osiągnąć. Każdego roku powstają nowe 
fabryki domów, budujemy drugi Ursus, 


który już wkrótce dostarczy rolnictwu 
zwiększoną ilość traktorów. W Policach 
ruszył wielki kombinat nawozów sztucz- 
nych. W budowie jest fabryka telewizo- 
rów kolorowych itd., itd. Lista fabryk 
i zakładów, które wznosimy, aby zreali- 
zować zadania manewru gospodarcze- 
go, jest znacznie dłuższa. 


Specjaliści mówią, że ten rok będzie 
dla naszej gospodarki bardzo ważny, że 
od wyników pracy każdego z nas będzie 
zależało, czy zrealizujemy nasze ambit- 
ne zamierzenia. Fakt to niepodważalny. 
Można przecież na nowoczesnych ma- 
szynach robić buble i można produko- 
wać poszukiwane na rynku towary. 
Wszystko więc zależy od nas, od nasze- 
go zaangażowania. Tylko wtedy urze- 
czywistnimy nasze marzenia. 


ST. BOROWIECKI 


ZEE OT 


ce, kiedy zielone drzewka straciły igły i prze 
stały ozdabiać nasze mieszkania?! Mimo to 
temat jest aktualny. Bo poza normalnymi choin: 
kami są jeszcze ich szkolne odmiany = uczniowie 
„choinki”. A zadaniem takiego ucznia — „choin- 
ki'' (autorem tego terminu jest dyrektor jednej ze 
szkół) jest ozdabianie klasy i szkoły przez calutki 
rok 


Ś więta już za nami, a ja dopiero teraz o choin 


Weźmy na przykład przeciętną szkołę. Uczeń 
poza nauką ma w niej do wyboru: ZHP, PCK, 
TPPR, LOP, LOK, a jeśli szkoła jest więcej niż 
przeciętna — również Spółdzielnię Uczniowską, 
SKS, chór, kółko modelarskie, hafciarskie, czy 
recytatorskie. Nie licząc kół przedmiotowych. 


Jestwspanialo! Każdy może sobie wybrać odpo 
wiadającą mu organizację i zajęcia, by po lek 
cjach rozwijać swoje zainteresowania i hobby. 


Mało tego = może jeszcze wziąć udział w rozli 
cznych konkursach I akcjach ogłaszanych przez 
różne instytucje i organizacje, Jak z tego wynika, 
uczeń ma olbrzymie możliwości pogłębiania 
swojej wiedzy w nieszablonowy sposób, gdyż 
nowoczesna szkoła stawia na samodzielność 
i aktywność 


Teoria, jak to teoria, mija się jednak z praktyką 
W praktyce doszło do tego, że wspomniany już 
dyrektor powołał w swojej szkole organ, który 
można by nazwać komitetem obrony ucznia 


Przed czym dyrektor broni awych podopiaoce 
nych? Przed tym, żoby nie stawali sią „cholnka 
mi”. Na szczęście nio każdemu to grozi 


Pora wyjaśnić jak awyczajny uczeń zmionia salą 
w „eholnkę  Narażoni są na to tylko uczniowie 
dobrzy, zdolniiw miarę wszechatronni Pozostali 
mogą spokojnie nie nia robić lub zajmować salą 
tym, co naprawdę lubią. A uczoń:„cholnka” nia 
lo opiekun każdoj organizacji oczy kólka 


a na mim, jak ozdoby na cholnką, różna 


może 
wies 


damia | obowiązki 


kominek 
osobistościami, to wiadomo - całością poklorujo 
lacok Jost międzyazkolny  turnioj wiedzy 
o ochronie przyrody Jacok bądzie godnio re 
koło Aina konkursie przeciwpo 


Będzie uroczysty zaproszonymi 


prezontował 


łarowym Jacek nio atraci głowy I da sobio radą 


l tak stopniowo Jacek staje sią „cholnką”. Jeśli 
jost ambitny, robi wszystko, by nie zawiość po 
kładanego w nim zaufania I dobrze społnić po 


wierzone mu obowiązki, Tylko czasu ma stanow 
czo za mało z ohłopa 
kami na lodowisku 


na tak chciałoby sią pograć 


Czy warto było sią pokazywać, organizować 
wygrywać? Jacok nio potrafi I nie lubi niodziać 
cicho w kącie. Ma głowę połną pomysłów. Nie 
którzy aż zadroszczą mu rozlicznych aukcosów 
Alo czasami, gdy obowiązki przokraczają |ogo 
siły zazdrości tym, którzy nie angażują sią 
| mają święty spokój 


Tacy jak Jacok są w każdej szkola, Jońli grona 
pedagogiczne niezbyt intonsywnio urozmalca 
uczniom czas po lokcjach, to pół biody, Okolicz 
nościowo akademio | kilka konkursów na rok 
można przeżyć. Gorzej, gdy w szkolo odbywa sią 
dużo Improz, i opiekun każdej organizacji chco 
mieć osiągnięcia. Zaczyna sią rywalizacja, Suk 
cos mogą zapownić tylko ci najlepsi, najbardziej 
aktywni. Oni to właśnie są wykorzystywani przy 
każdoj okazji 


Wspomniany dyroktor postanowił: Bądziomy 
pilnować, by żaden uczoń nio był nadmiornie 
obciążony różnymi obowiązkami, Wystarczy, ja 
śli działa w jednaj, najwyżej dwóch organiza 
cjach 

W toj szkolo nia ma już uczniów:-„choinok” 
Możo dyrokcjo innych szkół równioż sią o to 
zatroszczą 


ANNA PACIOREK 


Fot. archiwum 


MUZEUM, JAKICH NIEWIELE 


Zakątek Krakowa, w którym do dziś obcuje się na co dzień z postaciami królów Polski. 
Odbywają się tu immatrykulacje i posiedzenia Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jeszcze 
i dziś Rektor podczas uroczystości używa oryginalnych insygniów władzy - bereł zapisanych 
przez królową Jadwigę, kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, kardynała Fryderyka Jagielloń- 


Pierwszy aparat do skraplania powietrza konstrukcji Olszewskiego 


z 1884 r 


udynek Collegium Maius — najstarsza część 

Uniwersytetu — wybudowany został z po 

czątkiem XV w. staraniem króla Władysła- 
wa Jagiełły. Znajduje się tu Muzeum Uniwersy: 
tetu Jagiellońskiego. Jego część ukazuje wygląd 
dawnej Akademii - jednej z najstarszych w Euro- 
pie. Wspaniała aula z bogato rzeżbionymi stalla 
mi i portretami uczonych, kanclerzy Uniwersy- 
tetu i królów Polski, skarbiec z insygniami, daw 
ne pracownie z zabytkowymi aparatami i naczy- 
niami 

Równocześnie jest muzeum placówką nauko 
wą. W tej jego części dokumentuje się i opraco 
wuje naukowe sprzęty, których używali dawni 
badacze. Jest to praca, jak każda naukowa, bar 
dzo żmudna i wymagająca dużych kwalifikacji, 
ale pasjonująca. Pozwala nam, współczesnym, 
lepiej zrozumieć, jakimi drogami podążał rozwój 
nauki. 

Patrząc na prymitywnie wyglądające urządze- 
nia astronomiczne zastanawiamy się, jak doszło 
do tak wspaniałych odkryć. Podziwiamy nie tylko 
tych, którzy przy pomocy najprostszych mikro- 
skopów potrafili tyle odkryć w naukach przyrod- 


Mikroskop będący kiedyś własnościa In="- 
cego Paderewskiego 


Waga z krakowskich jatek (dawnych sklepów mięsnych) 


niczych, ale również i tych, którzy potrafili takio 
urządzenia stworzyć, W muzeum przygotowy 
wana jest rekonstrukcja pracowni Olszowskiego 
i Wróblewskiego; to oni jako pierwsi w świecie 
w r. 1883 skroplili powietrze. Niepozorny zestaw 
szklanych rurek. Wiele mówią o trudzie i ryzyku 
odkryć dwa zniszczone oksponaty. Jeden z nich 
to rozsadzony ciśnieniem manometr, drugi 
lampa, przy której podczas wybuchu zginął prof 
Wróblewski.. 

Bez rozumienia przyrządów, przy pomocy któ- 
rych pracowali dawni badacze, nie ma mowy 
o poznaniu historii nauki. Większość ekspona- 
tów, która tu trafiła, to dary instytucji. Uratowano 
je dla nauki, Niestety, jeszcze i dziś stare, zaku- 
rzone aparaty wyrzuca się czasem na złom. Gdy- 
by trafiły do tego muzeum, odzyskując dawny 
blask — mogłyby nadal urzekać swą prostotą 
i mądrością. 


Tekst i zdjącia: 
JAMNIK 


gromna większość młodych ludzi 

przyjeżdżających na stu la z ma: 

łych miastoczok I wsł stara sią za 
wszolką ceną zaczopić w wielkim mio- 
śolo, Ich zdaniem tu właśnie czeka lep- 
sza przyszłość, wiąksze porapektywy. 
Powrót do domu to ostatoczność, Jak 
w każdoj rogulo zdarzają sią jednak 
wyjątki. - 


Krystlan Mizia, Inżynier, absolwent Politachniki Śląakiej, 
drugi rae w awoim życiu „zdobywać” musi Paczków, do 
któraggo powrócił po latach studiów. 

Dziś dziwi sią nieco zalntorosowaniam Jago osobą, — 
Dlaczego właśnia ja? Zwyczajnie pojechałom na śtudla 
I wróciłam do Paczkowa. Zwyczajnia? 


- Trudno znalożć u nas takich, którzy wrócili — mówi 
naczelnik Paczkowa, Tadeusz Jurok. = Wyjeżdzają po Il- 
coum i potom... znikają w wiolkich miastach. Chociaż mamy 
toż u aloblo fachowców: farmaceutka, nauczyciel, alo 00) to 
Jest na nasze potrzeby... 


Inżynior Mizia to świotny facot, ruchliwy, wóęałć go 
połno; prozos naszych sportowców I w ogólo dusza m 
oznika. 


— Pański powrót „na staro śmioci” nie był jednak taki 
zwykły i codzionny. = Krystian Mizia zastanawia się chwilą. 


= Właściwie „winna” wszystkiemu jost chyba matka. 
Toraz, po latach, widzą ilo znaczyła jej pomoc, oparci 


Bo było tak: Mloszkali niaw samym Paczkowie, aw pobli- 
skloj wiosco w Gościcach. Praca w polu ilokcjo wypołniały 
dostatocznio dzioń dzioci rolników. Mimo to wieczorami 
Krystian I jogo paczka miała jeszcze siłą za piłką gonić. 

Po szkola podstawowej wszyscy zahaczyli sią o zawo- 
dówki, szkoły przyzakładowo. 


= Alo mnia matka powiedziała: „masz głową do nauki, to 
sią ucz”, a ja ci pomogą. Starsza slostra i brat poparli ją. 


- Tylko ojcloc, choć najlepioj wiodział jak ciążko utrzymać 


rodzinę z niewielkiego kawałka ziomi, zganił docyzją. Uwa- 
żał, żo im prądzej dzieci pójdą na swojo, tym lopioj. 

- Tak, toraz dopioro uświadamiam sobio jak mocno 
matka wierzyła we mnie | jak bradzo to pomogło mi 
w osiągnięciu tego, czym jostam. 


Jej powność, żo syn nie zawiedzie, spowotlowała trochę 


"zamętu w życiu Krystiana. Wiara bliskiego człowioka poma* 


ga ale stwarza toż i napięcia. Strach nie tylko przod klęską, 
ale i przed zawiedzionymi nadziejami. 


- W momencie rozpoczęcia nauki w licoum Paczków był 
dla mnie miastem, do którego jeździło sią po zakupy i od 
święta. Totoż poza nauką korzystałom z kina, zająć już na 
regularnych treningach piłki nożnej, 


Przyzwyczaił sią do codziennej trasy Gościco-Paczków, 
Wracał wieczorami i uczył sią, nio goniony już przez nikogo 
do prac gospodarskich. 

— Wiem, ile kosztowało to matką, Wiom, ża ojciec, od 
którego nio usłyszałem złogo słowa, wszystkie protensjo 
wylewał na nią. 

— Paczków stał sią przoz te cztery lata liceum moim 
miastem. Poznałem ludzi, których znam | dziś, Czasu nie 
upłynąło tak wielo, więc I ludzie tak bardzo się nie zmienili. 
Ta sama apteka na tym samym rynku, z tą samą panią 
magister, Te samo ulico I domy. 


Te samo mury, słynne mury otaczające Paczków, które 
wyznaczały trasy jago włóczęg w czasach szkolnych. 

— Polubił pan więc miasto I liczył się z powrotom do 
Paczkowa.., 

= A czy ja myślałem wtody tak naprawdę o W RŁOJE 
boz którego nie byłoby przecież powrotu? > ł 


Dopiero jego „przyjażń” z fizyką, podtrzymywanie po* 
czątków zapału do „oloktryki” przez nauczyci! 
wały skrystalizowania sią decyzji, jaką przecioż Już dawno 
„podjęła jakby za mnie matka”. Uczyć sią dalaj to znaczyło 
wyruszyć w świat. Przypominając sobie tamten rok matury 
| składania papiorów na Politechnikę Śląską Krystlan Mizia. 


, DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


mówi: — Nie sobie nie wyobrażałem, woąż bytem w Paczko- 
wne. Wyjazd to Było coś zadecydowanego. ale mie bardzo 


iej prowincji” trwało dość długa. 


— Zdał pan jednak egzaminy wystarczająco dodrze, by 


zwyciężyć w dużej konkurenci. 

— Powiem jasno. Nie moja wiedza, a dodattowe punkty 
urztowały mi honor. | znów pamiętam, że 2 całą naiwnością 
wierzyłem. że wystarczy Się tylko uczyć. Teraz z perspekty- 
wy rozurniemn, Co mi w tej nauce przeszkodziło. 


Z wudem przedzierał się przez ćwiczenia, wykłady i kre- 


ślenia. Z trudem uczył się też życia w szumie i łoskocie 


* — Nigdy — pamiętam to dobrze — nie byłem specjałnie 
rodzinny, 2 tu jak na złość, jakieś tęsknoty za bratnią duszą. 
—| sprawa, o którą siebie nigdy nie podejrzewał. Nieumie- 
jętność wyjścia z „własnego kąta”. Tak więc musiał uczyć 
się siebie, swoich kompleksów, oporów, strachu. 

— Tak, tak to chyba wyglądało. I za dużo było tej nauki, 
nigłdałem rady. Zawaliłem ważny egzamin na drugim roku 
i pozostało... złożyć podanie o Urlop dziekański. Strasznięto 
wtedy przeżyłem. Nad listem do matki pociłem się pół nocy. 
Odważny list nie ośmielił jednak Krystiana do przyjazdu do 
domu. Znałazł pracę w gliwickim „ZREMBIE”. 

— Teraz wydaje mi się, że śmieszne, no, może nie śmiesz- 
ne, ale przeszdne były myśli o rzuceniu studiów, a nawet 
o... śmierci. 


Nie mógł przewidzieć wówczas swojej następnej eduka- 
cji, zupełnie innej. Praktyka, i to ciężka, w zakładzie przemy- 
słowym, pokazała samemu Krystianowi ile jest wart. Stu- 
diami się nie chwalił, nie miał żadnych ulg. Wytrzymał. 
Awansował. Wakacje się skończyły i znów, tym razem już 
wyobraźnia i wspomnienia działały, ze strachem wracał na 
wydział, do książek. Co prawda po propozycji pozostania 
w „ZREMBIE” na stałe, wszedł na uczelnię może nie zzupeł- 
nie podniesioną, ale też nie pochyloną głową. | znowu 
poznawał siebie od początku. Teraz szło świetnie. Docinki 
„miastowych” traktował jako wyzwanie do walki o większą 
wiedzę, o szybsze zdawanie egzaminów. Miasto przestało 
być monstrualnym straszydłem. 


— Przekonywałem się, że wiedzą dorównuję kolegom, 
a nawet i wiem więcej. Byłem bardziej pewny siebie. Koniec 
studiów i murowana, ciekawa praca w gliwickim „ZREM- 
BIE” powinna stać się optymistycznym zakończeniem edu- 
kacji młodego Krystiana. | tu niespodzianka. Rezygnuje 
ztego, czego tak mocno pragnie wielu ztych, którzy traktują 
studia jako wyrwanie się do „wielkiego życia”. Postanawia 
wracać do swego Paczkowa. , 
— Życie i tym razem sprawiło mi niespodziankę. —Myśla- 
łem, gdzie jak gdzie, alew mieście, które tak dobrze znałem, 
problemów mieć nie będę. 


kilometrową trasę z Cordoby do S€ 
1 510 Ep w półtora dnia i za 

trzymmaliśmy się na krótko, by zwie 
dzić wspaniałą katedrę, czwartą co do wielkości na 
śwmecię dobadowaną d: 
muna: 
jeden z kilku na świe 


rszego o wiele lat smuklego 


, zwanego lą. W katedrze znajduje się 
c grobów Kolumba. Obecnie 
miasto liczy 700 tys. mieszkańców i tylko Madryt 
1 Barcelona są większe od Sewilli 

Co prawda już w Sewilli na rzece Gwadalkwiwir 
znajduje się port, do którego wpływają pełnomorskie 
siatki, to jednak dopiero kiedy dojeżdżaliśmy do 
Kadyksu, oczom naszym ukazał się Atlantyk. Kadyks 
poza katedrą nie posiada wiclu interesujących zabyt- 
ków. Jest za to pięknie położonym miastem — leży na 
otoczonym oceanem półwyspie. Teraz, kiedy już pra 
wie od tygodnia znajdowaliśmy się w Andaluzji, wię 
kszość nocy spędzaliśmy pod gołym niebem, otulając 
się jedynie ciepłymi Śpiworami. Raz nocna ulewa 
zmusiła nas do rozbijania w popłochu naszego tropiku 
Parokrotnie budziliśmy się zagrożeni przez inwazję 
mrówek i... ślimaków. Powłaziły nam do śpiworów 
i masowo oblegały rowery. Zgarnialiśmy je dosłownie 
garściami. 

Na jeden dzień zatrzymaliśmy się pod Tarifą. To 
najbardziej na południe wysunięte miasto Półwyspu 
Iberyjskiego, a zarazem Europy, jednak sam przylą- 
dek i latarnia morska są zamknięte tabliczką PROHI- 
BIDO EL PASSO ZONA MILITAR (teren wojsko- 
wy wstęp wzbroniony). Na campingu spotkaliśmy 
małżeństwo Polaków podróżujących Fiatem 126p. 

Będąc w Algeciras, nie opodal Skały Gibraltarskiej, 
nie sposób było odmówić sobie wycieczki na drugą 
stronę cieśniny do enklawy hiszpańskiej — Ceuty. 
Podróż starym, dość sfarygowanym promem trwała 
półtorej godziny. Obserwując z pokładu promu słupy 
Herkulesa, uzmysłowiłem sobie jak wąska jest w isto- 
cie Cieśnina Gibraltarska i że to jest właśnie ów pełen 
zdradliwych prądów kraniec antycznego Świata, za 
którym było już tylko tajemnicze Morze Nieznane. 
Nie spodziewaliśmy się, że w drodze przejmujący 
chłód zmusi nas do zejścia pod pokład. Naszego 
pobytu w Ceucie nie mogę zaliczyć do najbardziej 
interesujących. Miasto ma charakter typowo hiszpań- 
ski, tylko parę Arabek z zakrytymi twarzami przypo- 
minało, że to północna Afryka. Z wielką radością 
powitaliśmy na ulicy sporą reklamę „,Polskiego Fiata” 
i po 4 godzinach wałęsania się wróciliśrny do Algeciras. 

W czasie naszego przejazdu wybrzeżem Morza Śró- 
dziemnego trzy dni spędziliśmy u mieszkających tu 
Polaków w uroczym małym miasteczku Mijas. Pan 
Wesołowski, były lotnik, walczył w Bitwie o Anglię, 
potem przez 26 lat mieszkał w południowej Afryce, 
a cztery lata temu osiadł w Hiszpanń. Oprowadzał nas 
po nim chlubiąc się zainstalowanym przez siebie urzą- 
dzeniem do nagrzewania wody energią promieni sło- 
necznych i swym podręcznym warsztatem, w którym 
buduje wspaniały model „„Daru Pomorza”. Dni spę- 
dzaliśmy głównie na plażach i ma rozmowach z gościn- 
nymi rodakami, którzy serdecznie się nami zaopieko- 
wali, a pani Wesołowska urządziła nawet wielkie 
pranie naszej garderoby. A kiedy oprani, najedzeni 


WAKACYJNE WSPOMNIENIA (2) 


ROWEREM 


PRZEZ 


HISZPANIĘ 


i wyspani wyruszyliśmy wreszcie, nasze podróżne 
sakwy pełne były pieczonych kurczaków i owoców, 
którymi obdarzono nas na drogę 

Teraz czekał nas najcięższy odcinek trasy. Mając już 
za sobą ponad 1000 kilometrów, stanęliśmy wobec 
konieczności wjechania od wybrzeża do leżącego na 
stokach gór Sierra Newada — najbardziej chyba znane- 
go miasta Hiszpanii — Grenady. Pierwsze 20 kilome- 
trów pięknej drogi prowadzącej doliną rzeki napawało 
nas optymizmem, później jednak zaczął się ostry 
30-kilometrowy podjazd — ciągła jazda po serpenty- 
nach w górę. Bywały odcinki, gdzie na kilkadziesiąt, 
a nawet czasem kilkaset metrów trzeba było zsiadać 
z roweru i prowadzić go. Odetchnęliśmy dopiero na 
przełęczy Westchnień Maurów. To stąd wycofujący 
się wojownicy arabscy patrzyli na opuszczone przez 
siebie wspaniałe miasto. 

W Grenadzie przede wszystkim trzeba zobaczyć 
wspaniały zabytek, jaki zostawili po sobie Maurowie — 
Alhambrę. Obok pałacu na stoku wzgórza rozciągają 
się sztucznie nawodnione przed wiekami, wspaniałe, 
tarasowo ułożone ogrody Generalife. Na murze obroś- 
nięrym pnączami wykuty napis: „„Daj mu jałmużnę, 
niewiasto, albowiem nie ma większego nieszczęścia niż 
być niewidomym w Grenadzie,” 

Kilkadziesiąt kilometrów za Grenadą wspięliśmy 
się na naszą najwyższą przełęcz Puerto El Zehri — 
leżącą 1080 m. n.p.m. Następnie czekał nas już zjazd 
do miasta Jaen, leżącego u podnóża Sierra Newada. 
Miasto chlubi się kilkoma ciekawymi zabytkami: kate- 
drą i ruinami zamku na wzgórzu. Oprowadzali nas 
chłopcy — moi rówieśnicy — którzy zainteresowali się 
nami na dworcu, gdzie podobnie jak w innych zwie- 


dzanych miastach zostawibrimy rowery w przechował 
mi begału. Z dumą pokazywali nam swoje miasn 
zaprowadziłi do małego baru, gdzie bardzo tani 
najedlitmy się do syta. Podobny posiłek w restauracji 
koło Kadyksu kowrował nas kilkakrotnie drożej 


Z |sen do Madrytu — trzystukilometrową trasę 
przejechaliśmy w 3 dni. Najdhuższy nacz etap dzienny 
eyniósl 120 kilometrów. Nie było tu jaż pór i jechali 
my przez równinę La Manchy, kraj Don Kichota 
który tutaj w Hiszpanii nie jest postacią z lektury dlą 
młodzieży — lecz narodowym rymbolem i bohaterem 
plakatów reklamowych 

Po czterech tygodniach i przejechanych 1700 kik 


Madrytu. Po długich poszu 
malego hostalu (prywatne 


metrach powróciliśny de 
kiwaniach trafiliśmy de 
pokoje do wynajęcia gdzie udalo sę nam wynatą 
skromny, ale tani pokój 


W Madrycie niemal obowiązkiem jest wizyta wmu” 
zeum malarstwa — słynnym Prado — pos 
najcenniejsze zbiory na świecie. Obejrzeliśmy też 
łac królewski oraz piękny pomnik Cervant 
którego stoi Don Kichot i Sancho Pa 
znajduje się ogromny wysokościowiec z reklamą PLLI 
„LOT”, w którym jest biuro naszych 
W czasie pobytu w stolicy Hiszpanii 
poświęciliśmy na wycieczkę autobusow 
— ponurego zamku Habsburgów u podnóża gór K. 
lijskich oraz do doliny poległych - ogromnej 
nia Franco wykutej w skale bazyliki, kczące 
m długości i 45 m wysokości. Spoczywa tu 80 r 
poległych w wojnie domowej oraz założyciel faszysto- 
wskiej falangi Jose Antonio i jej długoletni przywódca 
— Francesco Franco. 

Pięć rygodni w Hiszpanii pozostawiło 
pomniane wrażenia, a Hiszpanie wieloł 
dowody swej gościnności i zainteresow 
abv nam oddać bidony zapomniane w jakimś przy- 
drożnym hostalu, gonili nas ciężarówką kilkanaście 
kilometrów! lch wiedza o Połsce jest większa mż 
przypuszczaliśmy i wcale nie ogranicza się tylko do 
znajomości nazwisk sportowców 

Wróciliśmy do kraju urzeczeni pięknem Półwyspu 
Iberyjskiego. Jego mieszkańcy, zwłaszcza c zwykli 
ludzie, są weseli, uczynni, a nade wszystko wspaniale 
życzliwi. 

Pogłaskałem kamiennego lwa w Alhambrze — wrócę 
tam kiedyś na pewno. 


TOMASZ KOMORNICKI 
Fot. autora i W. Skarżyńskiego 


MLODZIEŻY WARSZAWYJ 


Warszawa przeżywa tmów te chwls. Kowo 
fala masowych BAPAREK | POZERUEJI PUBLIEZRYCH 
przechodzi przaz miasto. Wstrząza furami kamirste 
seba wystrzałów | ferkot karabinów maszynawyśki 
Krwlą pomordawanych ollar-spływa bruk mile! 
HITŁEROWSŁY ZBRODRIARIE PAEYFIKUJĄ STGDIŁĘ! 


Dzień wypędzenia wroga x naazego kraju jest corax bliższy. 
Na wszystkich frontach Niemcy otrzymują cios za closam. WALI SIĘ 
W GRUZY HITLEROWSKA POTĘGA. ZELIŻA SIĘ DLA SPRZYMIE- 
RZONYCH-CHwILA ZWYCIĘSTWA -- CHWILA WYZWOLENIA DŁA NAG. 
Nim chwila ta jednak nadejdzie, czeka naa jesztre CIĘŻKA! TWAM- 
DA żer Stając oko w ako x nieuchronną klęską, uelluja obw 
pant spełnić daną nam „obietnicę”. Chce przed opuszczeniem na- 
szej -zlemi ZNISZCZYĆ NARÓD POLSKI, 


wymordować bile którzy mogliby odhudować 


Istotnie na inżyniera w miejscowym zakładzie mechani- 
zacji budownictwa czekano z otwartymi rękami. —Zaraz po 
stażu dostał kierownicze stanowisko. No i ludzi przecież 
znał. Wiedział, przynajmniej myślał, że wie jak z nimi 
mówić. Czy się przeliczył? 

— Myśli pani, że łatwo było mi kiwać przecząco głową na 
zaczepki dawnych kolegów: „Stary, przyjacielowi stawki 
nie podwyższysz?”. Nie obrażali się na mnie, ale dystans 
między nami zmniejsza się bardzo powoli. 


TYLE RZECZY 
- TRZEBA... 


Mimo takich przeszkód trwa odbudowa 
kraju, uruchamia się fabryki, rozwija się 
młodzieżowy wyścig pracy. Oto tytuły ja- 
kie w tych pierwszych latach znajdujemy 
w „Walce Młodych”: „Pragniemy wiel- 
kim zadaniom odbudowy poświęcić cały 
swój młodzieńczy zapał i entuzjazm”; 
ierwsze wyniki wyścigu pracy mło- 


DOKOŃCZENIE ZE STAŻ 


Czuł, że ludzie są ci sami i może tacy sami, ale on zjawił 
się im jako ktoś zupełnie inny. Dyplom okazał się dość 
trudną do przezwyciężenia przeszkodą w stosunkach 
zludźmi. 

To normalny układ. Tak przecież najczęściej bywa w ma- 
łych miasteczkach. Stosunki towarzyskie z panem dokto- 


trzeba wysadzić pociąg wiozący na 
Wschód posiłki, trzeba... Tyle rzeczy trze- 
ba...” 

Wreszcie Polska znów jest wolna i nad- 
szedł czas realizacji tej wizji powstałej 
w latach okupacji — wizji nowej Polski —  » 


PBGLSK 


To, co przeżywamy obecni próbą steroryrowenia 
H<y, stworzenia atmoefery zna umożliwiła ea, 
wykonanie: ich zamiarów, jast wyzwaniem rzuconym Warszawie, 
Warszawa wyzwanie to podojmia., NA TLROR ODPOWIAMY WZMO- 


i p ; h . dzieży robotniczej Łodzi”; „Młodzież Zoną z 

rem, z panią magister i z państwem sędziostwem. Ukłon Ludowej. „Walka Młodych” wydawana c =: przelaną krow polską zapłacą nam Niemcy właz” 

panią mag p ę ly, jest już oficjalnie, czytanie jej nie grozi już trzyma straż nad Odrą”; „Wysyłamy bry- są towią. Mia damy się szoł pea ani wymordewoch 
gady na wieś”; „Wzywamy całą młodzież ŁUWE DO BIERNOŚCI, JEST TEN, KTO DZIŚ RAWO- 


spotkania. 

— Dlaczego? — dziwi się Mizia — wcale tak nie musi być. 
Moi starzy kumple boczą się, bo myślą, że wróciłem z wodą 
sodową i zadartym nosem. Ale przecież ode mnie zależy, 
aby zmienić to ich przekonanie. 


„CZEKANIA Z BRONIĄ U Nparj 
Narodu Polskiego | n, kto głosi iż NIEMCY PRZESTALI 
WRDOIEM M I, kto głosi HASŁO WALK BRATOBÓJCZYCHI 


NARÓD POLSKI PROWADZI JEDNĄ WÓJNĘ $JED- 
RYK WROGIEM - HITLEROWSKIM OKUPRATEMI 


Nauczyło nas doświadczenie, że otuj irop- 
Ą pant stosuje ńa 
niejsze okrucieńatw s ton , gdale weł odai m u te SREAM th się 


śmiercią. Czy zawsze? Otóż nie,toczy się 
w kraju walka z siłami reakcji, która nie 
przebiera w środkach. W numerze z 11 
maja 1947 r. czytamy: „Dnia 1 maja w po- 
bliżu wsi Rozkopacze, pow. lubartow- 


do współudziału w budownictwie Polski 
Ludowej” itd, itd. 


22 lipca 1948 r. następuje połączenie 
organizacji młodzieżowych — powstaje 


-Ni i j kolejnej nauki, któ iósł skiego woj. lubelskiego powracającą j Ce AŻ! A] dy nunołyka Ą 
Nie przewidywał pan tej kolejnej nauki, którą przyniósi z demonstracji 1-Majowej grupę człon- Związek Młodzieży Polskiej — organizacja o SZYWANY CALE SPCŁECZEŃSTWO DO WALKI O NASZ BYT 


wszystkich młodych Polaków, którzy pra- 
gną zrealizować postępowe idee po- 
przednich pokoleń. Ale to już inna his- 


powrót do Paczkowa? 
— Nie. Tak łatwo przecież było kupić bilet powrotny 
z Gliwic do Paczkowa. 


ków koła wiejskiego ZWM w Rozkopa- 
czach ostrzelała z zasadzki faszystowska 
banda „Uskoka”. Od skrytobójczych kul 


Przed wszystkimi wrywsmy młodzież, najbardziej dotkniętą 

terorem, ky aim <zoło grożącesu anal TÓW zagłady 

GE POLSKA! — Koledzy ze wszystkich oryanizn<j 

] 1 ę polskich! Stańcie z nami do walki z wrogi: Tylko wspSlrym 

zginęli..." | tu siedem nazwisk, najmłod- _ toria... SKI dee GR PSA ało ah 
i s r młoc od zagła. 

szy lat piętnaście, najstarszy dwadzieścia JERZY Pea SEGA będ W walce ze OOO a erze 


A RLUDZIEŻY WARSZAWY, ODRET DAMY DZIŚJ 


MILENA HAYKOWSKA 


arenę, nad którą zastygła w tajem 
grymasie monstrualnej 
wielkości maska, wjeżdża po to- 
Marylą Rodowicz i Markiem 
Przy dźwiękach głośnej, wszecho 
parniającej muzyki Grechuty i Jana Kantego 
Pawluśkiewicza pogrążamy się w otchłaniach 


Na niczym 
rach drezyna z 


Grechutą 


nieskończoności unieskończonej” zaludnio: 


nej klębami tytanów”, przenosimy się 


w świat marzeń głównego bohatera — Istvana, 
granego przez Jerzego Stuhra 

Szalona lokomotywa” Teatru STU zain 
scenizowana na motywach utworów Stanisła 
wa Ignacego Witkiewicza przez Krzysztofa 
Jasińskiego — to niezwykła forma teatralnego 
widowiska, to zarazem Witkacy wystawiony 


inaczej niż dotąd: w konwencji ni to cyrku, ni 


poetyckiego kabaretu, ni operetki. Twórcy 
nazwali swe pełne ruchu i tańca przedstawie 
nie musicalem 

Jego akcja rozgrywa się i na cyrkowej are 


nie, i nad nią, wśród widzów zaskakiwanych 
yciąż pirotechnicznymi efektami, oślepianych 


buchającym spod ziemi ogniem, spowitych 
lymem, w którym załamują się światła koloro 
wych reflektorów pulsujących niczym w dys 
kotece. „Show” prowadzi Marek Grechuta 
piewający m. in. znany już z Opola „„przebój” 
Hop, szklankę piwa!” To on, występując 


mikrofonem w ręku w roli nowoczesnego 
Belzebuba o anielskim wyglądzie, jest sprawcą 
wszystkich dziejących się tutaj „psychicznych 
okropności”, to on gra na najwrażliwszych 
irunach duszy dróżnika Istvana rozpalając 
w nim piekielne ambicje stworzenia wspaniałej 


sonaty 


Ze studenckiej scenki 
pod cyrkowy namiot 


Miejsce przedstawień „,Sza 
lonej lokomotywy” nie zostało 
wybrane specjalnie dla tego wi 
dowiska, choć jego kształt wy 
raźnie jest z 
związany. Cyrkowy namiot bo: 
wiem stał się stałą siedzibą kra 
kowskiego Teatru STU, które 
go nazwa przypomina o stu 
denckim rodowodzie profesjo- 


miejscem tym 


nalnego dziś zespołu 

Założony w latach 60-1ych 
przez grupę młodych zapaleń 
ców, którzy w ten sposób pra 
gnęli realizować swój model 
życia, teatr zyskał światowy 
rozgłos przedstawieniami 
„Sennik polski”, 


które uznane z0- 


padanie” 
xodus”, 


stały za głos całego pokolenia 


żenie ich twórców do szczerego 
wypowiadania na scenie włas- 
nych = a nie cudzych sądów 
o rzeczywistości — co uwidocz- 
niało się i w tym, że rzadko 
grywali gotowe dramaty. Ich 
oparte o teksty literackie 
przedstawienia kształtowały 
się ostatecznie dopiero w czasie 
wspólnych dyskusji i prób, 
które chętnie dziś wspominają 
związani z teatrem jeszcze jako 
studenci znani obecnie aktorzy: Olgierd Łuka- 
szewicz, Wojciech Pszoniak, Jerzy Trela, Je- 
rzy Stuhr i inni 

Cyrkowy namiot teatru wiąże się z koncep 
cją współczesnej sceny ludowej, czy raczej 
ruchomej sceny dla szerokich kręgów młodej 
publiczności, której zespół kierowany przez 
Krzysztofa Jasińskiego pragnie służyć. Reży- 
ser od dawna marzył o takiej scenie, opracowa- 
ny nawet został projekt łatwej do przewożenia 
i montowania sali teatru z powłok pneumaty- 


cznych. Jej koszt okazał się jednak zbyt duży 


Zadecydował o tym talent i dą- 


zastąpił ją więc namiot. W nim właśnie wysta 
wia STU już drugie (po „Pacjentach” m 
motywach „Mistrza i Małgorzaty” Bulhako 
wa) swe przedstawienie skierowane do mło 
dych widzów 


Wśród „potwornych napięć” 


Tylko tytuł musicalu 1 pomysł niezwykłego 
pojazdu zaczerpnięty został z dramatu Witkie 
wicza „Szalona lokomotywa”. Ogólny zarys 
akcji oparto na „„Sonacie Belzebuba” 

„Nie trzymaliśmy się kurczowo jednej sztu 
ki- powiedział w wywiadzie Marek Grechuta 
- bo nie chodziło nam o Wirkacego-dramatur 
ga, ani o Witka 
po prostu, prze 
skiej poezji, zawrzeć w muzyce i scenografii 


Staraliśmy się, 


-go-filozofa 
azać atmosferę Witkacow 


jak najwięcej Witkacowskiego ducha”. 

Dlatego też w przedstawieniu zerwano z ży 
ciowym prawdopodobieństwem, z psychologi 
czną motywacją zachowań bohaterów, dlatego 
brak w nim logicznego ciągu wydarzeń — zgod- 
nie z Witkacowską teorią „Czystej Formy”, 
która dostarczyć miała odbiorcy metafizycz- 
nych wstrząsów w czasach zaniku „,Przeżyć 
Istotnych” i powszechnego stępienia wrażli 
wości. 

„Szło o nazwanie bogactwa emocji językiem 
kreującym je, a nie opisującym — powiedział 
Grechuta — nie dziwmy się, że w tych (scenicz- 
nych) wizjach nasz bohater odrzuca na piach 
swój młorek dróżnika i widzi biały fortepian 
z tancerką, matkę na rydwanowym roweronie, 
a siebie w rozbujanym koronkowym łożu ra- 
zem z Marylą Rodowicz. Siebie — tytana sztuki 
i wiedzy tajemnej”. 

Opanowany przez marzenia, nie mając jed- 
nak dość sił, by zrealizować swe ambicje, 
Istvan miota się po arenie, zabija swą żonę 
Rozalkę, aby wykonać wreszcie na podsunię- 
tym mu przez Belzebuba fortepianie szaleńczą 
kompozycję, w której zatraca się zupełnie, 
przebierając jeszcze palcami w powietrzu, gdy 
instrument znika. Na scenie trwa opętańczy 
taniec. Rozalka powraca w czerni, żeby czytać 
wiersze męża, wokół krążą przedziwne posta. 
cie. Wisząca nad areną ogromna maska rozpa- 


da się. Rzeczywistość przybiera wymiar kos- 
miczny. Istvan raz jeszcze morduje żonę uwo- 
dzony przez demoniczną Rodowicz, jest już 
jednak całkowicie wyczerpany psychicznie, po 
Witkacowsku „„przeżył się”. Belzebub rozma- 
wia z kobietą demonem o swoim tourneć 
artystycznym, bohater rzuca się zaś pod nadje- 
żdżającą lokomotywę. Zostaje wszak ocalony — 
twórcy przedstawienia nie są katastrofistami, 
jak Witkacy, który swoją ,„Sonatę Belzebuba” 
zakończył samobójstwem Istvana 

Bogactwo widowiska, różnorodność zawar- 
tych w nim pomysłów i obrazów oddziaływują- 
cych na widza z wielu stron jednocześnie zbliża 
jednak musical do teatru „,Czystej Formy”, 
oddaje istotę jego ,„potwornych napięć”. 


Witkacy dla 
szczęśliwych mrówek? 


Witkacy głosił tragiczne przekonanie 
0 upadku wielkiej sztuki, przewidywał zagładę 
ludzkich indywidualności, roztopienie ich 
w „zmechanizowanym społeczeństwie szczę- 
śliwych mrówek”, w którym nikt już nie 
będzie chciał słuchać artystów i ich trudnych 
prawd, w którym nikt nie odczuwał będzie 
„bólu istnienia”. 

Musical oparty na jego utworach jest więc 
nie tyle próbą uwspółcześnienia ich — co dys- 
kusją z twórcą, który przewidział erę kultury 
konsumpcyjnej z jej pogonią za lekką i łatwą 


"rozrywką. 


Dlatego niepokoi odbiór przedstawienia 
przez widzów nie znających problematyk 
Witkacego, którzy zagubieni w oparach jego 
metafizyki ograniczają się często do zachwytu 
„Ach. jaka ta lokomotywa szalona!” Tym 
bardziej że zrozumieniu spektaklu nie sprzyja 
muzyka zagłuszająca wypowiedzi aktorów 
i śpiewanie całych partii tekstu. 

Udział w widowisku popularnych piosenka- 
rzy, cała jego oprawa muzyczna, sposób, w ja 
ki ukazano marzenia bohatera — nasuwać może 
przypuszczenia, że Istvan, wbrew słowom 
sztuki, jest kompozytorem współczesnych 
przebojów rozrywkowych, że wszystko jest 
pseudofilozoficznym bełkotem twórcy błądzą- 
cego w świecie pop kultury. 

Szokując swych odbiorców, kpiąc z ich 
upodobań Witkacy chciał poszerzyć ich widze- 
nie świata. Nie zawsze udaje się to twórcom 
przedstawienia. I nie dlatego, że do tego, co 
szokowało dawniej, przyzwyczailiśmy się 
w czasach rewolucji obyczajowej, komputero- 
wej muzyki i poszukiwania wciąż nowych 
sensacji... 

A może widowisko to nie przez wszystkich 
tylko właściwie odczytane — jest właśnie paro- 
dią, drwiną z naszej łatwej kultury, z jej 
dyskotekowego blichtru, tanich wzruszeń 
i marzeń? Może STU — tak jak kiedyś swoich 
współczesnych Witkacy — przedrzeźnia nas — 
zbyt jednak zadowolonych z siebie, aby ironię 
jego odczuć? 

EWA GOSTKOWSKA 
Fot. K. Adamowski 


Mam zegarek 
Krzyśka 


Na początku wakacji, które spę- 
dzałam na obozie w Sopocie po- 
znałam na wycieczce na Hel Krzyś- 
ka. Pownego dnia pożyczyłam od 
niego zegarek marki Ruhla licząc, 
że go oddam nazajutrz. Niestety, 
następnego dnia spóźniłam się na 
spotkanie. O Krzyśku wiem niewie- 
lo, a zegarek od wakacji jest 
u mnie, Pisałam już do „Lata z Ra 
diem”, ale widocznie list nie do- 
szedł, bo mój problem pominięto. 
Liczę teraz tylko na „Świat Mło- 
dych 


Gośka 


Danusię z Torunia, która 
przysłała list zatytułowany 
„Czy muszę tak cierpieć” 
prosimy o adres. Będziemy 
się starali pomóc. 


Bez końca 
skład 


Na początku roku szkolnego dy- 
rektor naszej szkoły zarządził skład- 
kę od każdego ucznia po 100 zł (70 
zł. na ubezpieczenie plus 30 zł na 
wydatki szkolne). Mimo to ucznio- 
wie dodatkowo składają się na: 
doniczki do klasowych kwiatów, 
gąbki do ścierania tablic, oprawy 
do pomocy szkolnych i na inne 
rzeczy, które można wymieniać 
bez końca. Uważamy to za niesłu* 
szne, ponieważ już raz płaciliśmy 


na te cele. Rodzice nasi też nie chcą 
bez końca dawać nam pieniędzy. 
Czy w innych szkołach dzieje się 
podobnie? 


Uczniowie 
ze Szkoły Podstawowej 
w Przemiarowie 


OD REDAKCJI: Wysokość skła- 
dek szkolnych ustala po uprzed- 
_ nim porozumieniu się ze wszystki- 
mi rodzicami Komitet Rodziciel- 
ski. Komitet też zwalnia z opłaca- 


nia składek rodziny niezamożne. 
Innych składek poza ustalonymi 
przez Komitet, uczniowie nie mają 
obowiązku opłacać. (wm) 


Czy tak można? 


W naszej szkole wprowadzono 
dziwne zarządzenie: kto nie był 
chociaż jeden dzień na pracach 
społecznych w PGR, płaci po 100 zł. 
Niektórzy pomagali rodzicom 
w polu, ponieważ mają po kilka 
hektarów ziemniaków albo i bura- 
ków i rodzice sami by nie dali rady. 
Te pieniądze, które mamy przy- 
nieść za nieobecne dni w PGR, ma- 
ją być przeznaczone na Komitet 
Rodzicielski. W takim razie ile moż- 
na płacić na ten Komitet Rodziciel- 
ski, bo takie sprawy płaci się na 
początku roku, Jeżeli ktoś nie był 
pięć dni, płaci 500 zł. Za pierwszym 


razem byliśmy pięć dni w PGR, 
a szósty dzień miał być przeznaczo- 
ny na pomoc w domu, Za drugim 
razem 2 dni, znów zbieraliśmy 
w PGR. Pieniądze przeznaczone 
będą znów na Komitet Rodziciel- 
ski. Myślę, że dyrekcja naszej szko- 
ły postąpiła bardzo źle, Po prostu 
obciąża rolników, zabierając im za- 
planowanych pomocników, 
a z drugiej strony zabierając pie- 
niądze. 

Uczennica ZSZ w Piszu 


OD REDAKCJI: Dyrekcja Waszej 
szkoły działa bezprawnie nakłada- 
jąc kary pieniężne na uczniów, 
którzy nie stawili się do pracy 
w PGR, a pomagali w tym czasie 
rodzicom w polu. Sprawą tą zaj- 
mie się Ministerstwo Oświaty, 
które zawiadomiliśmy o zaistnia- 
łej sytuacji. (wm) 


calej gamie aryteratrzanych pojaz 
W dów owbowyh można wytóż: 
mó te, które mezaleźnie od 

emyeh cech użykarnych wyróżniają sę 
wastymi walorani reprezematcyjnymi 

Samochody takie nie są produkowane 
wielkoseryjnie, gdyż zakres zapotrzeko 
waniana nie jem niewielki, Wyróżniają się 
ane bogatym wykończeniem, śllnikami 
a dużych mocach, dużą Nością miejeca we 
wnętrzu - poto, by np możnalyła umieś 
dl tam dodatkowy, rzec rząd siedzeń 
szczególnie starannym wykończeniem 
| zazwyczaj czarnym lakierem nadwozia 

Wliaśnie da grupy samochodów repre 
zemacyjnych należy ZI-17, będący pro 
duktem przemyslu motoryzacyjnego Kraju 
kad, Wytwarzany jest on w moskiewskiej 
fabryce samochodów imienia Lichaczjewa, 
w której podstawowa działalność produk 
qyjna związana jest z wytwarzaniem zna 
nych dobrze I w naszym kraju samocho 
dów dążarowych 

W nadwoziu tego samochadu mieści się 
siedem osób w rzędach siedzeń, z których 
środkowe mogą być w miarę potrzeby 
składane. Hajwygodniejsze są fotele tylne, 
a wysoki komlor jazdy uzyskano między 
Innymi poprzez zastosowanie dźwiąka 
chłonnych pokryć tapicerskich, oddziele 


mie siedzeń dodatkermą ianą, rasowa 
nie gładkiej podlog) np. Szyby przednia 
I tylna są przydemniane w gfnnych częć- 
dach, Szyty boczne otwierane są przy 
pomocy silników elektrycznych 

ZAL posiada z przodu I z tyłu Gwiatla 
przedwmyjelne, a zespały tylnych świateł 
wyynalizacyjnych postadają regulacją natę 
żenia, zależną ad pory dnia 

llnik samochodu umieszczony jest 
z przadu, a napęd od niego przekazywany 
jest na tylne koła, między Innymi za po 
średnictwem automatycznej skrzyni bie 
gów. Sllnik ten o pojemności (950 cm 
poslada A cylindrów, umieszcza 
nych w dwóch rządach w kształcie litory 
„W. Dysponuje on mocą 100 KM przy4400 
obr./min, i stopniu sprężania 9,5:1 

Zawieszenie kół z przodu jest niczależ 
ne na wahaczach rosorowanych sprężyna 
mi śrubowymi, z tyłu zależne, na sztywnej 
sl resorowanej resorami plórowymi 

ZA=1N7 osiąga prędkość maksymalną 
200 km/godz., a przyspiesza do prędkości 
100 km/godz. w ciągu 13 sekund 

Jego dane wielkościowe są następujące 
dluyość 5720 mm, szerokość 2070 mm, 
wysokość 1520 mm, rozstaw osl 1260 mm, 
ciążar 2880 ky, 


sze6c 


NA CZTERECH 


ZENON DUTKIEWICZ 


ZIE -— 117 


Bliżej przyrody 
Rok 


Niezbyt często mamy u nas okazją oglądać 
wystawy zdjęć o tematyce przyrodniczej 
w drugiej połowie grudnia 1977 roku taką 
wystawę zorganizowało Studenckie Kało Na 
ukowo Miologów UW. W budynku Szkoły 
Głównej przy: ul. Krakowskie Przodmloście 
bracia Grzegorz, Stanisław i Tomasz Kłosow 
cy zaprozentowali wykonane przez siebie 
czarnosbiałe totogramy ptaków. Oto jeden 
z niech, przedstawiający myszałowa karmią 
cego pisklęta 

Czytelnicy „Świata Młodych” mieli już wie 
lokrotnie okazję do oglądania również kolo 
rowych zdjęć tych autorów, gdyż ilustrują oni 
wszystkie teksty Klubu Ptakolubów od po 
czątku jego istnienia 


W grobowcu 
Ramzesa II 


Prace badawcze w grobowcu Ramzesa III, położonym w Dolinie Krółów na 


DLACZEGO 
KACZKOM 


W 
LINIE 
NOGI 


NIE MARZNĄ 


Na samą myśl, aby teraz w stycz 
niu brodzić w rzece lub stać boso na 


lodzie — przejmujo nas dreszcz. Wy 


jątkowo nieprzyjemny dreszcz. Ala 
razóm z nim może nasunąć sią refle- 
ksja: w jaki sposób inne zwierzęta, 
toż stałocieplne, potrafią chodzić 
boso po śniegu? 


Zwiorząta zabezpieczają sią przod zimnem 
w różnoraki sposób. Niektóre zamykają sią 
w norach, owady skuplają się w gniazdach 
| rogulują temperaturą = jak to się dzieje 
u pszczół, os czy tormitów = zmianą własnej 
aktywności. Jednocześnia odbywa się rota- 
cja, Owady ze środka roju po pewnym czasio 
znajdują się na zewnątrz, gdy te zziębnięto są 
już wtedy wewnątrz, 


Drogą ewolucji Inne zwierzęta wykształciły 
soble warstwy izolacyjne. Wbrow ogólnie 
przyjętym poglądom nie należy do nich tkan- 
ka tłuszczowa, Ma ona Inne własności — jest 
najbardziej kaloryczną tkanką, a ponieważ 
Jest silnie unaczyniona w momencie zotknię- 
cia się organizmu z niskimi temperaturami 
ach metabolicznego 
jną jest natomiast 


jest zużywana w proco 
spalania, Warstwą lzolac 
tutro I zatrzymane w nim powietrze, Dzięki 
niemu lis polarny może spać przy temperatu- 
rze -40'C, a niektóre psy czy kaczki (dzięki 
spełniającej tę samą rolę warstwie piór) mo- 
gą przez ponad godzinę wytrzymać w tem- 
peraturze -100'C bez jakiejkolwiek zmiany 
ciepłoty wewnątrz ciała! 


mzpoci 


Mechanizmy 
przyrody 


Gdy lis loży na śniegu jest zwiniąty, a swoje 
nagie łapy ma schowane w futro. Kaczka 
niestoty nio możo swoich odizolować od śro- 
dowiska, Dziąki spocyficznemu układowi na- 
czyń w nogach nia marzną one jednak, gdyż 
nie oddają ciepła na zawnątrz. Tętnica prze- 
bloga w centrum nogi, a żyły, którymi krow 
wraca, oplatają ją szczelnie rozbudowaną sie- 
cią, Krow spływając od środka ciała (41?C) do 
błony pławnej staje się coraz chłodniejsza (aż 
do.„0'C (!) w naczyniach włosowatych), gdyż 
oddaje ciapło krwi żylnej. Ta dążąc więc do 
tułowia od dolnych części nogi stopniowo się 
ogrzewa, Dzięki wymianie ciepła między na- 
czyniami krwionośnymi noga kaczki jest 
chłodna I nie wydala ciepła do środowiska. 


Kaczki chronione są przed zimnem wars- 
twą piór. Utrzymywanie się stałej temperatu- 
ry w organizmie jest wynikiem przeciwstaw- 
nych sobie czynników: produkcji i ubytku 
ciepła. Jeżeli kaczka długo biegnie czy fruwa 
„zgrzejo się” i ...gdyby ciepło nie uchodziło 
na zewnątrz, a pióra przed tym chronią, tem- 
peratura ciała podniosłaby się o kilka czy 
kilkanaście stopni i zwierzę zginąłoby z prze- 
grzania (foka zginie, gdy temperatura jej ciała 
osiągnie 117C). I w tym przypadku chronią ją 
przed tym nogi. Stykając się bezpośrednio 
z zimnym środowiskiem oddają nadmiar 
ciepła. 


Ludzie niestety nia mają tych mechaniz- 
mów. I dlatego zimą chodzą w butach... 


Tekst: Jamnik 
Zdjęcie. M. Ostrowski 


POLSCY ARCHEOLODZY W DOLINIE KRÓLÓW 


I fanion Setnacht — ojciec Ramzesa III, ale po wykonaniu części 


zachostnim brzegu Nilu, rozpoczęto przed laty pod kierunkiem nieżyjącego 
już de. Dedeusza Andrzejewskiego z Uniwersytetu Warszawskiego. Niestety, 
wszystkie materiały zaginęły, W związku 2 tym kierownik Polskiej Stacji 
Archeologii Sratzemaamorskiej w Kairze = profesor Michałowski ponowne 
przeprowałzenie hadań złocił dr. Markowi Marciniakowi z Zakładu Archeo- 
gti iataiemnamorskiej PAN 

Historia tego grobowca fest niezwykłe interesująca. Jego wykuwanie 


dekoracji ściennej pracę przerwano, gdyż naruszony został grobowiec sąsied- 
ni. Poprowadził je dopiero dalej Ramzes III. Jego wnętrze przyozdobiono 
tekstami mitołogicznymi: Łitanii Słonecznej, Księci Tego Co Jest w Zaświa- 
tach, Księgi Bram, Księgi Aker i Księgi Kereret. Bardzo piękny jest 
wizerunek rzeki zaświatowej, którą płynie barka wioząca zmarłego faraona. 
Natomiast reliefy (kompozycje rzeźbiarskie wykonane na płycie) azdabiające 
śolany bocznych pomieszczeń przedstawiają rzeźnię, piekarnię, łodzie pagrze- 


A IEUCNIZATCLIICZENEJ 


ZBLIŻENIE 


Wiemy juź, że pojęcie: zbliżenie jest określone poprzednim 
zdjęciem wprowadzającym nas w temat. Podobnie jak nadjeżdża- 
jąca kamera np. filmowa z mnóstwa faktów zwanych krajobrazem 
powoli wydobywa wybrany szczegół usuwając pozostałe w tło 
i nadając im rolę drugoplanową. Etapy między planem ogólnym 
a szczegółem są kolejnymi zbliżeniami. Fotoamatorzy ignorują 
niestety bardzo często te etapy, poprzestając na pierwszym. Ich 
kolekcja zdjęć jest ztego powodu bardzo jednostajna i nużąca przy 
oglądaniu. Jest to zauważalne nie tylko w przypadku fotografii 
przyrodniczej, ale i każdej innej, szczególnie slajdowych wspom 
nień z wakacji. 

Oto np. ginąca na tle morza sylwetka czy wycieczka stojąca pod 
pomnikiem. Oglądający nie wie, co fotografujący chciał pokazać 
znajomych, dzieło rzeźbiarza czy gmach z tyłu. A więc: nie bać się 
zbliżeń! Starajmy się wypełniać nimi możliwie cały kadr. Zdjęcia 
nabierają wtedy ekspresywności, przemawiają, zaciekawiają. Je 
żeli chcecie pokazać mieszkańców lasu, nie zróbcie zdjęcia ściany 
drzew, a wśród nich ledwo widocznej kropeczki: O! to właśnie tu 
jest ten groźny dzik! 

Tekst i zdjęcie: M. OSTROWSKI 


bowe, broń, ceramikę oraz liczne wizerunki bóstw i zwierzątmitologicznych, 

Grobowiec ten jest jednym z największych, odkrytych w Dolinie Królów, 
a poziom artystyczny jego dekoracji stawia go w rzędzie unikalnych zabytków. 
Pierwsza jego część jest nieźle zachowana, natomiast druga, z salą sarkofago- 
wą, nie ma już żadnej ściennej dekoracji na skutek licznych trzęsień ziemi. 
Znamy je dziś jedynie z nielicznych rysunków opublikowanych w XIX w. 

Ww minionym sezonie archeologicznym prowadzono prace dokumentacyj- 
ne, zgodnie z pozwoleniem otrzymanym przez Egipski Departament Staro- 
żytności, a więc fotografowano wnętrza, kopiowano teksty na ścianach, 
przerysowywano reliefy. W przyszłym roku prace te będą kontynuowane — 
a czasu jest naprawdę niewiele, ponieważ podnosi się poziom wód podskór- 
nych i dekoracja na ścianach ulega stałemu zniszczeniu. (tem) 


Mam kilka wątpliwości: 1) napięcie 
10 volt czy valtów? 2) 300 mórg, mor- 
gów czy morg? 3) człowiek tonie czy 
topi się, a lód topi się, topnieje czy 
roztapia się? 

Ryszard Jarosiński 

1) 10 woltów. Jednostkę napięcia 
piszemy przez w na początku, nato- 
miast nazwisko fizyka włoskiego 
Alessandro Volty nie uległo spolszcze 
niu i zachowuje W. 2) Z trzech wymie- 
nionych przez Ciebie wersji skreślamy 
tylko ostatnią - „„moręg”. Pozostałe są 
poprawne, ale nie należy ich wrzucać 
do jednego worka. 300 mórg powinien 
mówić ten, kto uważa, że jest jedna 
morga, a 300 morgów ten, w czyjego 
zwyczaju jest nazywanie tej jednostki 
powierzchni morgiem (jeden morg). 
Wyraz ten ma dwie postacie - rodzaju 
męskiego i żeńskiego. Popularnicjsza 


jest morga. 3) Tonąć może człowiek 
w wodzie albo (w znaczeniu przenoś- 
nym) we łzach czy w długach (po uszy 
w dodatku). Topić można coś albo 
(niestety) kogoś. Tak więc słońce topi 
śnieg, mama topi masło na patelni, 
a morderca topi swą ofiarę w wannie 
(wybaczcie ten makabryczny przy- 
kład). Nie można jednak „topić się” 
samemu, chyba że w grę wchodzi sa- 
mobójstwo. Różnicę między tonię- 
ciem a topieniem wyraźniej widać po 
porównaniu pary wyrazów: utonął 
i utopił się. Utonął ktoś przez przypa- 
dek, a utopił się lub został utopiony 
umyślnie. A teraz czasownik topnieć. 
Zwrotu lód topnieje nie należy zastę- 
pować niepoprawnym lód „„topi się” 
czy „.lód roztapia się”. Owszem, słoń- 
ce topi lód lub go roztapia, czyli inny- 
mi słowy: pod wpływem słońca lód 
i śnieg topnieje, ale nie „,topi się”. 


W 149 numerze zamieszczono Two- 
je wytłumaczenie wyrażenia ,, Do siego 
roku”, Ja znam jego inną wersję. Po- 
dobno dawno temu żyła gosposia DO- 
SIA, która w ciągu roku ze zwykłej 
pokojówki stała się księżną. Od tego 
czasu życzy się „„DOSIEGO roku”, 
czyli tak szczęśliwego jak ten rok Dosi. 

2) Jak mam mówić: idę na Tychowo 
czy do Tychowa? Wiem, że nie mogę 
iść do Tychowa, bo mieszkam w nim, 
a na Tychowo nie wejdę. 

Ania Sarnecka z Tychowa 

1) Opowieść o Dosi to doprawdy 
sympatyczna bajeczka. Bajki są nie po 
to, żeby w nie wierzyć, lecz po to, by 
umilały nam stąpanie po ziemi. 2) Mo- 
żesz powiedzieć po prostu, że wycho- 
dzisz na miasto. 

Wasza KROPKA 


Ten karnawałowy rysunek przedstawiają- 
cy Rzepinkę i mnie narysowała Ewa Gajos 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Czość! Uwaga, podaję hasło miesiąca: 


ŚNIEGU PADAJ!!! 


Otrzymałem dziś „list-westchnienie” od 
„narciarskiej paczki” z Katowic: 

. patrzymy w okno naszej klasy, a na 
dworze pada śnieg! Nie możemy docze- 
kać się chwili, kiedy nareszcie spakujemy 


plecaki... - Pan wzywał pomocy?! 
Kochani, znam bardzo dobry sposób na - Tak. Czy mógłby pan przysunąć mi bliżej to mydło?. 


czekanie. Zawsze, gdy czekam na coś 
cudownego, co ma wkrótce nastąpić — 


robię kalendarz. Rysuję cyrklem tyle 
kółek, ile dni dzieli mnie od wymarzonej 
chwili. Zaznaczam na tym kalendarzu ko- 
lorami wszystkie dni, przyjemne, a więc 
niedziele, urodziny, wycieczki, miłe spot- 
kania itp. Przy każdym kółeczku — dwie 
liczby: data i ile jeszcze zostało dni. Co 
wieczór zamaszyście i uroczyście skre- 
ślam „przeczekany” dzień. To pomaga. 
Czeka się znacznie szybciej! 


A teraz, ponieważ zbliża się okres „wę- 
drówki ludów” na obozy i zimowiska, 
podaję wypróbowany sposób na skróce- 


— Józek już zjechał? 
—_ Jeszcze nie, na razie 


zjechały jego narty | 
jean - 
POMOC - 
PRZYJACIOŁOM 


Oto kolejni członko- 
wie Rzepklubu — sekcji 
„P-P': 

„Diana” i „Bicze” — ko- 
chają zwierzęta, zbudo- 
wały karmnik dla pta- 
ków, opiekują się psami 
i kotem „Krasulą”. 
Edyta Wójtowicz opie- 
kowała się szpaczkiem 
i gołębiem, który złamał 
sobie skrzydło. 

Marcin Gajda zrobił z ta- 
tą karmnik i domek dla 
sikorek. 

Jola Płonka opiekowała 
się rannym gołębiem 


nie podróży: Dwie podróżujące osoby 
ustalają między sobą czyja jest prawa, 
a czyja lewa strona pociągu (drogi). Na- 
stępnie umawiają się do ilu grają. Potem 
pilnie wypatrują tego, w co grają, każdy 
po swojej stronie. Za każdy zauważony 
obiekt — punkt. A grać można we wszyst- 
ko: w siwe konie, w traktory, w bałwany, 
w dymiące kominy, żołnierzy itp. Dzięki 
grze czas mija szybciej i podróż bardziej 
kształci, bo gracze nie śpią, lecz rozgląda- 
ją się pilnie po okolicy. Wesołej zabawy! 
Do zobaczenia za tydzień 

Wasz RZEP 


— Oczywiście, ale część plemion po tej bitwie opuściła Tecum- 
seha. Irokezi nawiązują kontakty z Unią. 

— To prawda. Irokezi chodzą zawsze swoimi ścieżkami. Harri- 
son nie omieszka ich pozyskać przeciwko Kanadzie - mówił Kos.— 
Oderwanie się paru plemion od konfederacji Tecumseha nie 
umniejsza militarnej siły Indian. 

— Interesuje mnie liczebność i uzbrojenie czerwonoskórych. ” 

— Rozumiem. Warto, aby pan sam zobaczył armię Skaczącej 
Pumy. Uzbrojona jest wyśmienicie, liczy kilkadziesiąt tysięcy 
zaprawionych do leśnych bojów wojowników. 

— To dużo. 

— Ves. Brakuje im tylko armat. 

— Armaty posiadam ja. Wystarczą dla sprzymierzonych wojsk. 

— Takie stanowisko ucieszy wodzów konfederacji. Co mam 
przekazać Tecumsehowi? — spytał Kos. 1 

Gubernator wstał i podszedł do rozłożonej na stole mapy. 

— Spójrzcie, sir — zwrócił się do Kosa — sądzę, że wojownicy 
Pumy Gotowej do Skoku zatrzymali się gdzieś w tych okolicach 
palec generała spoczął na lesistym wybrzeżu jeziora Erie. 

— Mniej więcej. 3 

— Dzisiaj jeszcze, w samo południe, będę oczekiwał Tecumse- 
ha wśród nadbrzeżnych wydm, o tutaj! — generał ołówkiem 
nakreślił krzyżyk na mapie. — Przybędę sam, proszę to podkreślić 
w rozmowie ze Skaczącą Pumą. 

— Sam? Bez przybocznej gwardii? 

— Yes. 

— To niebezpieczne, sir. 


— Czyżby groziło mi coś złego ze strony Indian? — rzucił z odcie- 
niem ironii Brock. 

— Nie, ale wrogów tu nie brak. Amerykanów ucieszyłaby 
śmierć gubernatora. Nie wolno się narażać. 

W niebieskich oczach Brocka zamigotał ciepły blask, uśmiech- 
nął się przyjaźnie. 

— O planowanej samotnej wycieczce wie tylko pan. 

- Ktoś może zauważyć. Jestem przekonany, że Amerykanie 
mają w Malden szpiegów. 

— Możliwe — głos generała był spokojny. — Mógłbym przybyć 
do obozu Indian w asyście oficerów i wojska; mógłbym zaprosić 
Tecumseha wraz z wodzami do tego gabinetu, ale chodzi mi 
© podkreślenie, że wodza Szawanezów traktuję jako równorzęd- 
nego sprzymierzeńca. Na wzajemne wizyty w asyście świadków 
będzie czas. 

— Rozumiem i podziwiam, generale. 

— Do południa zostały tylko trzy godziny, wobec tego żegnam 
sir - mówił Brock. — Niewiele mamy czasu. Sądzę, że następne 
nasze spotkanie będzie miało zupełnie inny charakter. 

Gubernator wyciągnął rękę. Uścisnęli sobie dłonie i Ryszard 
Kos opuścił gabinet. Przebiegł zatłoczony wojskiem dziedziniec 
warowni, dosiadł konia i ruszył wyciągniętym galopem ku obozo- 
wi Indian. 

Słońce wskazywało południe. Niebem płynęły gdzieniegdzie 
chmury. Wiał północny, chłodny wiatr. 

Tecumseh zatrzymał rumaka na piaszczystym wzniesieniu. 
Przed nim teren łagodnie schodził ku rozległej tafli jeziora, na 


i chorym wróblem. 
Bożena Miksza i jej sios- 
tra Ania przygarnęły 
małą porzuconą na 
ruchliwej ulicy kotkę. 
Akcja „POMOC PRZY=" 
JACIOŁOM” trwa! 
Piszcie! 

. 
Wpisuję na listę Rzep- 
klubu kolejnego „szpe- 
racza” Jarka Ziomka. 
Obok zamieszczam ry- 
sunek przysłany przez 
Jarka. 


lewo i prawo ciągnęły się wydmy utkane tu i tam kępami krzaków 
i samotnych drzew. Grudniowy wiatr gwizdał w nagich prętach 
wikliny. Jezioro wylewało na brzeg pianę wysokich fal. W oddali, 
ponad bezbrzeżną roztoczą wód, szybowało stado jakichś 
ptaków. 


Cdn. 


1) Izaak Brock (1769-1812) — generał major armii brytyjskiej, gubernator 
Górnej Kanady, popierał Tecumseha w sprawie stworzenia „indiańskiego 
państwa” pod protektoratem Anglii. 

2) Unia — tak nazywano Stany Zjednoczone Ameryki Pn. 

3) Tecumseh (ind.) - Puma Gotowa do Skoku, albo Skacząca Puma 
(1770-1813), wódz Szawanezów, zjednoczył indiańskie plemiona i połączył 
swe siły z Anglią w wojnie przeciwko USA. Planował stworzenie skonfede- 
rowanego państwa Indian. Wybitny polityk i wódz indiański. 

4) Ryszard Kos — Polak, uczestnik Insurekcji Kościuszkowskiej. Prześla- 
dowany przez carat emigrował w 1797 r. do Ameryki Pn. Dzieje Kosa 
i zawiązanie się indiańskiej konfederacji opisane zostało w powieści pt. 
„Tecumseh”. 

5) Bitwa pod Tippecanoe (4-9 listopada 1811 r.) Amerykanie zdobyli 
stolicę indiańskiej konfederacji zw. Niezwyciężonym Miastem Wielkiego 
Ducha, spalili ją, ale nie zwyciężyli armii czerwonoskórych, która zdołała 
się wycofać przez mokradła, > 

6) William Henry Harrison (1773-1841) — generał i polityk amerykański, 
gubernator Stanu Indiana, dowódca fortu Vincennes, uczestnik drugiej 
wojny o niepodległość USA (1811-1814), prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych. 
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(Gy == sobnaci tou Makóen pochyiomy nad mapą 
przygranicznych terenów UniF. W podręcznym brulionie 
robił notatki i na mapie kreślił tylko sobie zrozumiałe znaki. Wzrok 
gubernatora zatrzymał się na amerykańskich fortyfikacjach, ołó- 
wek zostawił grubą kreskę wokół Detroit, Dearborn, Mackinaw, 
Miami i Vincennes. Cień zadumy zasnuł błękitne oczy generała. 
Nie odrywając wzroku z malutkich punktów na mapie oparł czoło 
o dłoń. intensywnie coś w myślach rozważał. Energiczne stukanie 
do drzwi wyrwało generała z zadumy. 

— Wejść! — zawołał. 

W drzwiach pojawił się żołnierz. Wyprężony meldował: 

— Panie generale, przybył Ryszard Kos, prosi o rozmowę. 

- Kos?... 

— Tak. Biały Szawanez Tecumseha”. 

— Ach, wiem, Proś natychmiast. 

Żołnierz wyszedł. Brock wstał zza stołu, podszedł do okna. 
Spojrzał na zatłoczony wojskiem rozległy dziedziniec warowni. 
Od miesiąca ściągały tu wojskowe oddziały i przybywali z odle- 
głych prowincji ochotnicy. Angielska armia rosła w siłę. Na 
pograniczu kanadyjsko-amerykańskim coraz częściej dochodziło 
do zbrojnych starć. Obie jednak strony nie podjęły jeszcze działań 
na szerszą skalę, choć wojna między Kanadą a Unią już trwała. 
Tecumseh — wódz indiańskiej konfederacji wypowiedział się po 
stronie kanadyjskiej, o czym James Brenton, leśny zwiadowca, 
niedawno informował gubernatora Brocka. Powszechnie było 
wiadomo, że Ryszard Kos*, zwany przez Indian Czerwonym 
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Sercem, był doradcą Tecumseha. Dla gubernatora wizyta Kosa 
nie była zaskoczeniem. 

Do gabinetu wszedł oczekiwany gość. Ubrany w pięknie zdo- 
biony strój szawaneski wyglądał jak Indianin. Wystarczył ułamek 
sekundy, aby dwaj mężczyźni zlustrowali się oczami. Kos zdjął 
futrzaną czapkę i z pogodnym uśmiechem powitał gubernatora: 

— Good moming! Miło mi poznać pana, generale. 

— Z przyjemnością witam w Malden bohatera znad Wabash 


- Po dzdEĆ gubernator wskazał krzesło i sam usiadł. Kos 
poszedł za jego przykładem. — James Brenton, mój niezawodny 
kurier leśny, złożył mi szczegółowe informacje z pobytu w obozie 
Szawanezów nad Tippecanoe — ciągnął Brock. — Cieszę się, że 
Tecumseh przyjął moją propozycję zbrojnego sojuszu przeciw 
Unii, wspólnemu wrogowi Indian i Kanady. 

— Wtej sprawie przybyłem. 
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— Wiem. 

— Tecumseh z armią czerwonoskórych rozłożył się w pobii- 
skich lasach. Pragnie porozmawiać z wami, generale. 

— Mógł złożyć mi tu oficjalną wizytę. 

— Wolał jednak spotkanie zapowiedzieć. 

— Rozumiem, to nieprzeciętny Indianin. 

— Na pewno. 

— Czy armia Tecumseha jest liczna? Podobno klęska pod Tippe- 
canoe* spowodowała rozpadnięcie się indiańskiej kontederacji. 


MW 
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— Nie można bitwy Tippecanoe uznać za klęskę — powie- 
dział Ko: Waaadehina oe pod did Harrisona* 


i amunicją. Taktyczne wycofanie się armii nie jest klęską. 


Dokończenie na str. 7 


